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  Tłu­ma­cze­nie:

  Agniesz­ka Ba­ra­now­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Prze­szył ją ko­lej­ny bo­le­sny skurcz pro­mie­niu­ją­cy od lę­dź­wi i ści­ska­ją­cy bo­le­śnie klat­kę pier­sio­wą. Z tru­dem uda­ło jej się za­czerp­nąć po­wie­trza.


  – Pro­szę, za­dzwoń do Ales­san­dra – jęk­nę­ła bła­gal­nie Octa­via Fer­ran­te, po­mię­dzy ko­lej­ny­mi skur­cza­mi. Ku­zyn jej męża, Pri­mo Fer­ran­te, wes­tchnął tyl­ko ze znie­cier­pli­wie­niem.


  – Mó­wi­łem ci już, przy­je­dzie tyl­ko wte­dy, je­śli dziec­ko uro­dzi się żywe.


  Nie wie­rzy­ła mu. Wy­da­wa­ło jej się, że Pri­mo czer­pał co­raz wię­cej sa­tys­fak­cji z drę­cze­nia jej. Prze­sta­ła mu ufać, choć po tylu ty­go­dniach na ze­sła­niu w Lon­dy­nie za­czę­ła już tra­cić ro­ze­zna­nie, co było praw­dą, a co nie.


  Na pew­no miał ra­cję, twier­dząc, że nie grze­szy­ła siłą cha­rak­te­ru – stra­ci­ła prze­cież kon­tro­lę nad wła­snym ży­ciem. Cią­ża spra­wi­ła, że czu­ła się bez­bron­na. Fakt, że jej wła­sny mąż od­rzu­cił ją bez­par­do­no­wo, po­zba­wił ją cał­ko­wi­cie po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Nie mo­gła za­dzwo­nić na­wet do wła­snej mat­ki – za­nim uro­dzi­ła Octa­vię po­ro­ni­ła sie­dem razy, a na­ro­dzi­ny zdro­we­go dziec­ka i tak oka­za­ły się roz­cza­ro­wa­niem. Dziew­czyn­ki nie li­czy­ły się jako po­ten­cjal­ni spad­ko­bier­cy. Octa­via ni­g­dy wcze­śniej nie czu­ła się tak sła­ba. Ko­lej­ny skurcz ści­snął jej brzuch i spa­ra­li­żo­wał umysł. Za­wsze oba­wia­ła się, że do­świad­czy tego sa­me­go co mat­ka – cier­pie­nia i stra­chu przed­wcze­sne­go po­ro­du, któ­ry mógł za­koń­czyć się tra­ge­dią, a nie eks­ta­tycz­nym szczę­ściem obie­cy­wa­nym przez po­rad­ni­ki do­ty­czą­ce ma­cie­rzyń­stwa.


  – Gdzie ta ka­ret­ka?! W szpi­ta­lu ka­za­li dzwo­nić, gdy za­czną się skur­cze, zro­bi­łeś to?


  – Nie hi­ste­ry­zuj, to po­trwa, prze­cież wiesz – mruk­nął Pri­mo.


  – Daj mi te­le­fon! – krzyk­nę­ła, zwi­ja­jąc się z bólu. Skur­cze po­ja­wia­ły się co­raz czę­ściej, mia­ła wra­że­nie, że ko­lej­ny ro­ze­rwie jej brzuch.


  – Bła­gam, Pri­mo, za­wieź mnie do szpi­ta­la!


  – Przy­no­sisz hań­bę na­sze­mu na­zwi­sku! – wark­nął po­gar­dli­wie. – Weź się w garść.


  Jak Ales­san­dro mógł zo­sta­wić ją na pa­stwę tak okrut­ne­go czło­wie­ka? Czyż­by znu­dził się nią do tego stop­nia, że nie ob­cho­dził go jej los? W pierw­szych dniach ich mał­żeń­stwa zda­wał się cał­kiem za­do­wo­lo­ny, ale te­raz jego obo­jęt­ność ra­ni­ła ją bo­le­śnie za każ­dym ra­zem, gdy o nim po­my­śla­ła. Czy­li co­dzien­nie. Pod­da­ła­by się za­pew­ne, gdy­by nie świa­do­mość od­po­wie­dzial­no­ści za ży­cie ich dziec­ka. Zła­pa­ła się kra­wę­dzi sto­li­ka i z tru­dem sta­nę­ła na drżą­cych no­gach.


  – To krew? – Pri­mo po­bladł na wi­dok ciem­nej pla­my na kocu.


  Octa­via po­czu­ła jak ucho­dzą z niej reszt­ki sił. To ko­niec, po­my­śla­ła z re­zy­gna­cją. Tak jak jej mat­ka, ska­za­na była na po­raż­kę. Dla­cze­go wy­da­wa­ło jej się, że zdo­ła uro­dzić zdro­we dziec­ko i tym sa­mym wy­peł­nić wa­run­ki mał­żeń­stwa za­aran­żo­wa­ne­go przez ojca? Tak bar­dzo chcia­ła, by choć raz oka­zał jej sza­cu­nek! Je­dy­na isto­ta, któ­ra mo­gła dać jej odro­bi­nę mi­ło­ści, wła­śnie umie­ra­ła w jej cie­le wstrzą­sa­nym po­tęż­ny­mi skur­cza­mi. Wspie­ra­jąc się na me­blach, Octa­via do­tar­ła do pa­ra­pe­tu, chwy­ci­ła te­le­fon i wy­bra­ła nu­mer alar­mo­wy. Po­da­ła ad­res dys­po­zy­tor­ce, po czym, za­no­sząc się pła­czem, osu­nę­ła się na pod­ło­gę.


  Ales­san­dro Fer­ran­te zo­ba­czył imię swej żony na wy­świe­tla­czu wi­bru­ją­ce­go te­le­fo­nu i jego ser­ce za­bi­ło ży­wiej. Na­tych­miast się opa­no­wał, bez­li­to­śnie zdu­sza­jąc uczu­cie za­gra­ża­ją­ce jego sa­mo­dy­scy­pli­nie i zdol­no­ści trzeź­wej oce­ny sy­tu­acji. Z dru­giej stro­ny, miał pra­wo się zdzi­wić, prze­cież prze­sta­ła już się do nie­go od­zy­wać.


  – Moja dro­ga? – Sta­rał się opa­no­wać drże­nie gło­su, by nie za­uwa­ży­ła, jak bar­dzo go za­sko­czy­ła.


  – To ja. – Głos Pri­ma za­brzmiał ostro i nie­przy­jem­nie.


  Roz­cza­ro­wa­nie ukłu­ło go bo­le­śnie. Jego mał­żeń­stwo co­raz mniej przy­po­mi­na­ło praw­dzi­wy zwią­zek i na­wet sły­ną­cy z opa­no­wa­nia Ales­san­dro nie po­tra­fił po­wstrzy­mać wzbie­ra­ją­cej w nim fali fru­stra­cji. Nie po raz pierw­szy za­dał so­bie py­ta­nie, czy słusz­nie po­stą­pił, zo­sta­wia­jąc Octa­vię w Lon­dy­nie. Roz­są­dek pod­po­wia­dał mu, że tak: znaj­do­wa­ła się pod opie­ką jego mat­ki, w po­bli­żu naj­lep­szej pry­wat­nej kli­ni­ki po­łoż­ni­czej w Eu­ro­pie, z dala od Ne­apo­lu, gdzie od pew­ne­go cza­su nę­ka­no go ano­ni­mo­wy­mi po­gróż­ka­mi. Dzia­łał w do­brej wie­rze, a mimo to Octa­via za­czę­ła uni­kać jego te­le­fo­nów. Za to Pri­mo re­gu­lar­nie ra­por­to­wał mu o wszyst­kim, co się dzie­je w lon­dyń­skim domu, a na­wet, po kil­ku dniach, wpro­wa­dził się tam pod pre­tek­stem prze­cze­ka­nia re­mon­tu w jego wła­snym apar­ta­men­cie. Do­pie­ro te­raz Ales­san­dro zdał so­bie spra­wę, że re­mont w domu jego ku­zy­na trwa po­dej­rza­nie dłu­go…


  – Słu­cham.


  – Za­czę­ła ro­dzić. – Pri­mo nie ba­wił się w dy­plo­ma­cję.


  Ales­san­dro po­czuł na­gły wy­rzut ad­re­na­li­ny do krwi. O mie­siąc za wcze­śnie, po­my­ślał. Pla­no­wał le­cieć do Lon­dy­nu w przy­szłym ty­go­dniu. Się­gnął po ta­blet, by wy­dać in­struk­cje pi­lo­to­wi i kie­row­cy.


  – Wszyst­ko po­to­czy­ło się tak szyb­ko, że nie zdą­ży­łem cię wcze­śniej po­wia­do­mić. Ka­ret­ka się spóź­ni­ła i wy­stą­pi­ły… kom­pli­ka­cje.


  Za­pa­dła peł­na na­pię­cia ci­sza. Ales­san­dro, spa­ra­li­żo­wa­ny prze­ra­że­niem, cze­kał na nie­unik­nio­ny ciąg dal­szy. Pri­mo uwiel­biał dra­ma­ty­zo­wać i Ales­san­dro wie­lo­krot­nie pró­bo­wał ukró­cić jego za­pę­dy do sku­pia­nia na so­bie uwa­gi in­nych po­przez te­atral­ne za­cho­wa­nia, ale tym ra­zem nie mógł wy­klu­czyć, że sta­ło się coś na­praw­dę po­waż­ne­go.


  – I? – po­na­glił ostro ku­zy­na.


  – Mu­sie­li ją za­wieźć do naj­bliż­sze­go szpi­ta­la pu­blicz­ne­go, strasz­ny tu tłok, ale już ją wio­zą na salę ope­ra­cyj­ną.


  Ales­san­dro czuł, że za mo­ment wy­buch­nie.


  – Któ­ry to szpi­tal? – wark­nął, za­ci­ska­jąc moc­no dłoń na te­le­fo­nie i wal­cząc z po­ku­są, żeby roz­trza­skać go o naj­bliż­szą ścia­nę. – Wy­ru­szam za chwi­lę, będę tam naj­szyb­ciej jak się da.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Octa­via jak przez mgłę pa­mię­ta­ła, że w ka­ret­ce bła­ga­ła sa­ni­ta­riu­sza trzy­ma­ją­ce­go ją za rękę, żeby pod żad­nym po­zo­rem nie do­pusz­czo­no Pri­ma do jej dziec­ka. Wie­dzia­ła, że brzmi jak wa­riat­ka, ale już mu nie ufa­ła. Nie po tym, jak jego za­wo­alo­wa­ne pró­by uprzy­krze­nia jej ży­cia prze­ro­dzi­ły się w otwar­tą wro­gość. Na szczę­ście wy­glą­da­ło na to, że jej roz­pacz­li­wa proś­ba zo­sta­ła speł­nio­na. Po­wia­do­mio­no ją, że syn ma się do­brze i prze­by­wa w in­ku­ba­to­rze, a jego oj­ciec jest już w dro­dze. Czy przy­le­ciał­by do niej, gdy­by nie uro­dzi­ła zdro­we­go chłop­ca? Po­czu­ła, jak ser­ce ści­ska jej żal, ale nie było w niej już tego roz­dzie­ra­ją­ce­go smut­ku. Te­raz li­czy­ło się tyl­ko i wy­łącz­nie do­bro jej dziec­ka. Mimo to, gdzieś w głę­bi du­szy, ucie­szy­ła się na myśl, że zno­wu zo­ba­czy męża. Nie mo­gła za­prze­czyć, że za nim tę­sk­ni­ła. Od­kąd za­szła w cią­żę, na­wet jej nie do­tknął, poza oka­zjo­nal­nym, ostroż­nym po­ca­łun­kiem w po­li­czek. Czyż­by Pri­mo miał ra­cję, twier­dząc, że Ales­san­dro zna­lazł so­bie ko­chan­kę? A prze­cież pa­so­wa­li do sie­bie – gdy już po­zby­ła się onie­śmie­le­nia, noc po­ślub­na oka­za­ła się ma­gicz­na. Każ­da ko­lej­na tyl­ko po­twier­dza­ła, jak wie­le mia­ła szczę­ścia, po­ślu­bia­jąc męż­czy­znę, któ­ry z nie­śmia­łej dzie­wi­cy po­mógł jej prze­ro­dzić się w świa­do­mą wła­snej cie­le­sno­ści ko­bie­tę. Tym bar­dziej jego na­gła ozię­błość spra­wia­ła, że za­my­ka­ła się w so­bie, skry­wa­jąc cier­pie­nie pod ma­ską chłod­nej obo­jęt­no­ści. Oba­wia­ła się jed­nak, że w obec­nym sta­nie nie zdo­ła za­pa­no­wać nad bu­zu­ją­cy­mi w niej emo­cja­mi.


  – Pani Fer­ran­te? – Miła pie­lę­gniar­ka przy­pro­wa­dzi­ła ze sobą wó­zek in­wa­lidz­ki. – Za­wio­zę pa­nią do ma­lusz­ka – oznaj­mi­ła po­god­nie.


  Pri­mo po­dą­żał za nimi jak cień, ale przy drzwiach pie­lę­gniar­ka za­trzy­ma­ła go.


  – Tu­taj wstęp mają tyl­ko ro­dzi­ce – po­in­for­mo­wa­ła obu­rzo­ne­go Pri­ma, któ­ry par­sk­nął gniew­nie i od­da­lił się szyb­kim kro­kiem.


  – Jak tu spo­koj­nie – za­uwa­ży­ła Octa­via, wcho­dząc do do­brze oświe­tlo­ne­go, przy­tul­ne­go po­miesz­cze­nia. – Wczo­raj, kie­dy przy­je­cha­łam, szpi­tal przy­po­mi­nał dwo­rzec w go­dzi­nach szczy­tu.


  – Tak, le­ka­rze byli za­ję­ci po­szko­do­wa­ny­mi w wy­pad­ku au­to­bu­so­wym, dla­te­go pani dok­tor mu­sia­ła przyj­mo­wać dwa po­ro­dy jed­no­cze­śnie, pani i pani Kel­ly. – Pie­lę­gniar­ka wska­za­ła dwa in­ku­ba­to­ry w głę­bi sali. Z jed­ne­go z nich wy­ję­ła kwi­lą­ce­go ma­lusz­ka i po­wo­li po­da­ła go Octa­vii. Ma­luch wier­cił się i krę­cił, co­raz bar­dziej nie­za­do­wo­lo­ny. Za­czął krzy­czeć, krzy­wiąc śmiesz­nie po­czer­wie­nia­łą twa­rzycz­kę.


  – Pro­szę po­dać mu pierś – po­ra­dzi­ła pie­lę­gniar­ka.


  Ale dziec­ko, mimo że ewi­dent­nie głod­ne, od­wra­ca­ło upar­cie gło­wę.


  Octa­vię prze­szył lo­do­wa­ty dreszcz. Dziec­ko w jej ra­mio­nach, mimo że słod­kie i wzru­sza­ją­ce, nie wzbu­dza­ło w niej żad­nych uczuć.


  Czyż­by wła­śnie to przy­da­rzy­ło się jej mat­ce? Uro­dzi­ła wresz­cie zdro­we dziec­ko, ale nie po­tra­fi­ła go już po­ko­chać? Oczy Octa­vii wy­peł­ni­ły się łza­mi. Przy­glą­da­ła się dziec­ku in­ten­syw­nie, ale nic w jego twa­rzy nie wy­glą­da­ło zna­jo­mo. Ma­luch krzy­czał co­raz gło­śniej, ser­ce jej pę­ka­ło, ale nie była w sta­nie po­czuć z nim żad­nej wię­zi.


  – Pierw­szy raz prze­waż­nie jest trud­ny – po­cie­szy­ła ją pie­lę­gniar­ka.


  – Nie – Octa­via pra­wie krzyk­nę­ła. – To nie jest moje dziec­ko!


  Ales­san­dro nie zmru­żył oka przez całą po­dróż, a kie­dy wy­lą­do­wał, otrzy­mał wia­do­mość o na­ro­dzi­nach syna. Dziec­ko umiesz­czo­no w in­ku­ba­to­rze, ale jego stan nie bu­dził żad­nych za­strze­żeń. Nie­ste­ty Pri­mo nie na­pi­sał nic o Octa­vii, praw­do­po­dob­nie nie­przy­pad­ko­wo. Skłon­ność ku­zy­na do ma­ni­pu­lo­wa­nia uczu­cia­mi in­nych za­czy­na­ła już mę­czyć Ales­san­dra. Za­sta­na­wiał się czę­sto, kie­dy Pri­mo do­ro­śnie i wresz­cie za­ak­cep­tu­je fakt, że dzia­dek wy­brał na swe­go na­stęp­cę Ales­san­dra?


  – Jak ona się czu­je? – za­py­tał bez wstę­pu, gdy tyl­ko zo­ba­czył ku­zy­na w re­cep­cji szpi­ta­la.


  – Skąd mam wie­dzieć? – Pri­mo wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pra­wie się do mnie nie od­zy­wa. Nie po­wie­dzia­ła mi, że krwa­wi, przez co le­d­wie zdą­ży­li­śmy na czas do szpi­ta­la. Zresz­tą to miej­sce to ja­kiś po­nu­ry żart, no ale ją ura­to­wa­li, przy­naj­mniej tyle. Na­ra­zi­ła ży­cie swo­je i dziec­ka, San­dro, ona ma nie po ko­lei w gło­wie, ostrze­ga­łem cię.


  Ura­to­wa­li. Ales­san­dro po­czuł, jak ka­mień spa­da mu z ser­ca. Pri­mo, po­dob­nie jak wie­lu człon­ków ich wło­skiej ro­dzi­ny, dra­ma­ty­zo­wał nie­po­trzeb­nie. Ales­san­dro za­wsze to­no­wał ro­dzin­ne na­stro­je, ale te­raz za­czy­nał tra­cić cier­pli­wość.


  – Nie ga­daj głupstw.


  – Sam zo­ba­czysz, ona zwa­rio­wa­ła – burk­nął ob­ra­żo­ny Pri­mo.


  Ales­san­dro nie od­po­wie­dział. Za­uwa­żył, że ra­por­ty Pri­ma róż­ni­ły się czę­sto od tego, co mó­wi­ła w ich rzad­kich roz­mo­wach te­le­fo­nicz­nych, mej­lach czy ese­me­sach Octa­via. Brał pod uwa­gę fakt, że hor­mo­ny mo­gły wpły­wać na jej re­ak­cje, więc nie przy­wią­zy­wał do tego więk­szej wagi. Idąc za Pri­mem, zdał so­bie spra­wę, że po­wi­nien był przy­nieść kwia­ty. We­szli do sali. Na wi­dok pu­ste­go łóż­ka Ales­san­dro po­czuł, jak jego żo­łą­dek ści­ska się bo­le­śnie.


  – Pew­nie jesz­cze jest u dziec­ka. – Pri­mo mach­nął ręką w stro­nę koń­ca ko­ry­ta­rza. – Nie wiem, czy cię wpu­ści. Mnie nie po­zwo­li­ła wejść. Może jej wy­tłu­ma­czysz, że pró­bu­ję tyl­ko się nią opie­ko­wać, zresz­tą na two­ją proś­bę?


  Ales­san­dro nie przy­po­mi­nał so­bie, by pro­sił ku­zy­na o za­opie­ko­wa­nie się żoną. Su­ge­ro­wał mu za to, żeby koń­cu wró­cił do swo­je­go miesz­ka­nia, bo czuł, że na­pię­cie po­mię­dzy Pri­mem a Octa­vią na­ra­sta.


  – Te­raz już ja się nią zaj­mę. Gdy tyl­ko wy­pi­szą ich ze szpi­ta­la, za­bio­rę Octa­vię i dziec­ko do Ne­apo­lu. Bę­dziesz się mógł sku­pić na pra­cy. – Po­gróż­ki się nie po­wtó­rzy­ły, wiec Ales­san­dro nie wi­dział po­wo­du, żeby prze­dłu­żać roz­łą­kę, któ­ra ewi­dent­nie szko­dzi­ła ich mał­żeń­stwu.


  – Pri­mo, wra­caj do domu. – Ales­san­dro za­trzy­mał się przy drzwiach. Przed­sta­wił się pie­lę­gniar­ce i zo­sta­wił ku­zy­na w ko­ry­ta­rzu.


  Dzie­ci pła­ka­ły gło­śno, ale zdo­łał usły­szeć sta­now­czy, choć zmę­czo­ny głos Octa­vii trzy­ma­ją­cej w ra­mio­nach krzy­czą­ce­go no­wo­rod­ka.


  – Wi­dzę, że jest głod­ny. Na­kar­mię go, ale z bu­tel­ki.


  Wy­glą­da­ła na wy­czer­pa­ną, bli­ską za­ła­ma­nia. W jej ciem­nych oczach ża­rzy­ła się roz­pacz, a zmy­sło­we peł­ne war­gi, któ­re tak uwiel­biał ca­ło­wać, drża­ły, jak­by mia­ła się za chwi­lę roz­pła­kać. Za­okrą­glo­na po cią­ży twarz i syl­wet­ka wy­da­ły mu się jesz­cze bar­dziej ko­bie­ce i de­li­kat­ne. Bez ma­ki­ja­żu, z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi wy­glą­da­ła nie­ziem­sko. Ales­san­dro miał ocho­tę na­tych­miast wziąć ją w ra­mio­na i za­spo­ko­ić pra­gnie­nie wzbie­ra­ją­ce w nim co­raz bar­dziej nie­zno­śnie z każ­dym dniem roz­łą­ki. Octa­via unio­sła gło­wę i za­uwa­ży­ła go. Na mo­ment ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły i uj­rzał w jej oczach tę samą iskier­kę ra­do­ści, ale szyb­ko opu­ści­ła wzrok. Po­pra­wi­ła ner­wo­wo ko­szu­lę noc­ną roz­pię­tą pod szy­ją i po­gła­ska­ła po głów­ce szlo­cha­ją­ce roz­pacz­li­wie ma­leń­stwo.


  – Ales­san­dro.


  Kie­dy ostat­nio spoj­rza­ła mu w oczy i na­zwa­ła swo­im ko­cha­nym, lub choć­by uży­ła piesz­czo­tli­we­go zdrob­nie­nia jego imie­nia?


  Pie­lę­gniar­ka od­su­nę­ła się na bok i spoj­rza­ła na nie­go z mie­sza­ni­ną stra­chu i na­dziei. Wy­glą­da­ło na to, że nikt nie pa­no­wał nad tym cha­osem!


  – W czym pro­blem?


  – Żona na­le­ga na kar­mie­nie z bu­tel­ki, ale za wcze­śnie, żeby się pod­da­wać. Póź­niej dziec­ko może już nie za­ak­cep­to­wać pier­si.


  – Nie chcesz go kar­mić pier­sią? – zwró­cił się do Octa­vii, szcze­rze za­szo­ko­wa­ny.


  Nie wie­dział dla­cze­go przez jej de­cy­zję po­czuł się od­rzu­co­ny. Zda­wał so­bie spra­wę, że re­agu­je ab­sur­dal­nie, ale nie po­tra­fił nad sobą za­pa­no­wać, co wpra­wi­ło go w jesz­cze więk­sze zmie­sza­nie.


  – Spójrz na nie­go. A te­raz na tego. – Wska­za­ła gło­wą dru­gi in­ku­ba­tor z na­lep­ką „Syn pani Kel­ly”.


  Ales­san­dro bar­dzo się sta­rał, ale nie ro­zu­miał, co miał­by do­strzec na twa­rzach pła­czą­cych chłop­ców.


  – Na­lep­ki na pew­no nie zo­sta­ły po­my­lo­ne, prze­strze­ga­my ści­śle pro­ce­dur, pa­nie Fer­ran­te.


  – Przyj­rzyj mu się – na­le­ga­ła Octa­via, wska­zu­jąc dru­gi in­ku­ba­tor.


  Wi­dząc roz­pacz w jej wzro­ku, pod­szedł do dru­gie­go nie­mow­la­ka i ser­ce mu się ści­snę­ło. Ma­lut­ki chłop­czyk za­no­sił się od pła­czu. Ales­san­dro po­czuł nie­od­par­tą chęć by wziąć go w ra­mio­na i utu­lić, ale zda­wał so­bie spra­wę, że dziec­ku po­trzeb­ny był do­tyk mat­ki, nie ob­ce­go czło­wie­ka. Miał dziw­ne wra­że­nie, że je­dwa­bi­ste ko­smy­ki wło­sów wy­sta­ją­cych spod cza­pecz­ki przy­po­mi­na­ją de­li­kat­ne pa­sma na skro­niach Octa­vii… Wi­docz­nie zmę­cze­nie za­czy­na­ło mie­szać mu w gło­wie. Za­wsze uwa­żał swą żonę za jed­ną z naj­bar­dziej roz­sąd­nych osób, ja­kie znał, ale na­wet ona mia­ła pra­wo czuć się za­gu­bio­na w ta­kich oko­licz­no­ściach. Spoj­rza­ła mu głę­bo­ko w oczy, jak­by pró­bo­wa­ła mu coś prze­ka­zać bez słów.


  – Nie chcą mi go dać – po­wie­dzia­ła ci­cho gło­sem peł­nym bólu i roz­pa­czy. Ales­san­dro po­czuł, jak jego ser­ce ści­ska się ze współ­czu­cia.


  – To nie pani syn, pani Fer­ran­te – bro­ni­ła się pie­lę­gniar­ka.


  – Ale to dziec­ko nie jest moje!


  Ales­san­dro po­li­czył w my­ślach do dzie­się­ciu – choć ku­si­ło go, żeby huk­nąć na żonę i przy­wo­łać ją do po­rząd­ku, ni­g­dy by tego nie zro­bił. Był dum­ny ze swe­go opa­no­wa­nia, tak nie­zwy­kłe­go u syna na­mięt­nej Włosz­ki.


  – Pro­szę przy­nieść bu­tel­kę, ja go na­kar­mię – oznaj­mił pie­lę­gniar­ce. – Moja żona jest zmę­czo­na…


  – Nie! Chcę na­kar­mić, ale mo­je­go syna! – Spoj­rza­ła na nie­go, jak­by ją zdra­dził. Roz­cza­ro­wał. Ale prze­cież nie mo­gła mieć ra­cji! Ta­kie po­mył­ki się nie zda­rza­ły, praw­da?


  Pie­lę­gniar­ka na­resz­cie po­szła przy­go­to­wać mle­ko w bu­tel­ce, oczy­wi­ście tyl­ko dla­te­go, że po­pro­sił ją o to Ales­san­dro. Wszy­scy za­wsze go słu­cha­li. Po­tra­fił jed­nym spoj­rze­niem pod­po­rząd­ko­wać so­bie oto­cze­nie. Wła­śnie tego wład­cze­go, oce­nia­ją­ce­go wzro­ku pró­bo­wa­ła te­raz za wszel­ką cenę unik­nąć. Zie­lo­no­sza­re oczy Ales­san­dra śle­dzi­ły każ­dy jej ruch, każ­dy gry­mas. Ema­no­wał siłą – wy­pro­sto­wa­ne sze­ro­kie bar­ki, zmarsz­czo­ne gniew­nie czar­ne brwi i ide­al­nie sy­me­trycz­na, pięk­nie wy­rzeź­bio­na su­ro­wa twarz na­dal ro­bi­ły na Octa­vii pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie, na­dal ją onie­śmie­la­ły.


  Zer­k­nę­ła ukrad­kiem na jego usta – zmy­sło­we, da­ją­ce jej tyle roz­ko­szy – te­raz za­ci­śnię­te gniew­nie. Po­kle­py­wa­ła de­li­kat­nie po plec­kach ma­leń­stwo nie­utu­lo­ne w jej ra­mio­nach. Czyż­by zwa­rio­wa­ła? O to za­wsze oskar­żał ją Pri­mo: na­ćpa­łaś się czy osza­la­łaś, py­tał, kie­dy od­kry­wa­ła ko­lej­ną jego pró­bę dzia­ła­nia na jej szko­dę. Po pew­nym cza­sie sama za­czę­ła wąt­pić w swój roz­są­dek. Dla­cze­go dała się po­tul­nie uwię­zić w Lon­dy­nie z dala od ojca dziec­ka, któ­re no­si­ła pod ser­cem za­miast za­wal­czyć o sie­bie i swo­je mał­żeń­stwo? Czu­ła się jak wte­dy, gdy umiesz­czo­no ją w szko­le z in­ter­na­tem – pa­ra­li­żo­wa­ła ją bez­sil­ność. Octa­via są­dzi­ła, że jej cier­pli­wość i po­słu­szeń­stwo zo­sta­ną do­ce­nio­ne przez Ales­san­dra, któ­ry w koń­cu przy­po­mni so­bie o żo­nie. Te­raz jed­nak cier­pli­wość i po­słu­szeń­stwo wy­da­wa­ły jej się czy­stą głu­po­tą. Dziec­ko le­żą­ce w in­ku­ba­to­rze pod­pi­sa­nym „Kel­ly” wy­glą­da­ło jak mała ko­pia Ales­san­dra, czy nikt tego nie do­strze­gał? Dla­cze­go jej mąż brał stro­nę pie­lę­gnia­rek a nie wła­snej żony? Kwi­le­nie do­cho­dzą­ce z in­ku­ba­to­ra roz­dzie­ra­ło jej ser­ce. Chcia­ła już wstać i wbrew wszyst­kim za­sa­dom wy­jąć swe­go syna z in­ku­ba­to­ra, kie­dy do sali we­szła pie­lę­gniar­ka pcha­ją­ca wó­zek z mło­dą blon­dyn­ką.


  – Sły­sza­łam, że ro­dzi­ły­śmy jed­no­cze­śnie. – Mło­da mama uśmiech­nę­ła się przy­jaź­nie do Octa­vii. – Je­stem Sor­cha Kel­ly. – Nowa zna­jo­ma mia­ła pięk­ną, de­li­kat­ną twarz, ogrom­ne błę­kit­ne oczy i bu­rzę dłu­gich zło­tych wło­sów. Octa­via po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści, gdy Ales­san­dro oży­wił się na wi­dok ko­bie­ty.


  – Ales­san­dro Fer­ran­te – przed­sta­wił się, ale nie pod­szedł do blon­dyn­ki. – A to moja żona Octa­via i nasz syn Lo­ren­zo. – Wy­ma­wia­jąc imię syna, zer­k­nął py­ta­ją­co na żonę.


  Octa­via zdo­by­ła się je­dy­nie na kiw­nię­cie gło­wą. Miał tak nie­za­do­wo­lo­ną minę, że nie od­wa­ży­ła­by mu się sprze­ci­wić. Za­pew­ne są­dził, że za­cho­wy­wa­ła się jak jego mat­ka – hi­ste­ry­zo­wa­ła bez po­wo­du. Zbie­ra­ła się na od­wa­gę, żeby po­now­nie za­pro­te­sto­wać, kie­dy ślicz­na blon­dyn­ka, któ­rej pie­lę­gniar­ka po­da­ła dziec­ko, nie­spo­dzie­wa­nie przy­szła jej z po­mo­cą.


  – To chy­ba ja­kaś po­mył­ka… – ode­zwa­ła się drżą­cym gło­sem, wpa­tru­jąc się ze zmie­sza­niem w twa­rzycz­kę za­pła­ka­ne­go mal­ca. Unio­sła wzrok i spoj­rza­ła na dziec­ko pła­czą­ce w ra­mio­nach Octa­vii, któ­ra od­chy­li­ła ko­cyk tak, by Sor­cha mo­gła się przyj­rzeć swo­je­mu dziec­ku. Ko­bie­ty spoj­rza­ły so­bie głę­bo­ko w oczy. W źre­ni­cach mło­dej mat­ki Octa­via uj­rza­ła od­bi­cie wła­snej roz­pa­czy i tę­sk­no­ty.


  – Co to ma zna­czyć? – Sor­cha ner­wo­wo szarp­nę­ła za opa­skę na nad­garst­ku dziec­ka, któ­re wier­ci­ło się w jej ra­mio­nach. Jej twarz stę­ża­ła z prze­ra­że­nia.


  – Nie wie­rzą mi. – Octa­via rzu­ci­ła jej bła­gal­ne spoj­rze­nie.


  – W co nie wie­rzą? – za­py­ta­ła pie­lę­gniar­ka Sor­chy ko­le­żan­kę, któ­ra wła­śnie po­ja­wi­ła się z bu­tel­ką mle­ka.


  – Moja żona jest wy­czer­pa­na – uciął San­dro i się­gnął po dziec­ko, któ­re Oli­via ści­ska­ła bez­rad­nie w ra­mio­nach.


  – Nie ru­szaj go! – wark­nę­ła Sor­cha i wsta­ła z wóz­ka.


  – Nie wie­rzą mi – po­wtó­rzy­ła bez­rad­nie Octa­via, czu­jąc, jak łzy znów wy­peł­nia­ją jej oczy.


  – Pro­szę usiąść, upu­ści pani dziec­ko!


  Sor­cha ode­pchnę­ła ra­mie­niem pie­lę­gniar­kę i po­de­szła do Octa­vii.


  – Wi­dzę – po­wie­dzia­ła. Mat­ki nie­zdar­nie wy­mie­ni­ły się dzieć­mi. Obie ko­bie­ty roz­pro­mie­ni­ły się na­tych­miast, a nie­mow­la­ki wtu­li­ły się w ich cia­ła, kwi­ląc roz­kosz­nie. – Prze­cież każ­da mat­ka po­zna swo­je dziec­ko.


  Oli­via po­tak­nę­ła ener­gicz­nie i nie zwra­ca­jąc uwa­gi na czer­wo­ne z obu­rze­nia pie­lę­gniar­ki ani bla­de­go z wście­kło­ści Ales­san­dra, po­da­ła dziec­ku pierś. Ma­lec przy­ssał się na­tych­miast, a jego wy­czer­pa­ne pła­czem ma­lut­kie ciał­ko wresz­cie się od­prę­ży­ło. Octa­via wes­tchnę­ła z ulgą, czu­jąc, jak jej ser­ce wy­peł­nia się spo­ko­jem i mi­ło­ścią. Zer­k­nę­ła na uśmiech­nię­tą bło­go Sor­chę kar­mią­cą swo­je­go syn­ka. Na­resz­cie, po­my­śla­ła i przy­tu­li­ła swój skarb.
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